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Z  okazji zbliżających się Świąt 
Bożego Narodzenia i Nowego  
Roku Lub. Woj. Komitet L. O. 
P. P. przesyła  najlepsze Świą­
teczne życzenia  Komitetom Po­
wiatowym, Kołom gminnym i 
lokalnym, oraz wszystkim  człon­
kom L. O. P. P.

W szystkim naszym  Szanownym  
Współpracownikom, Czytelni­
kom i Sym patykom  z  okazji 

Świąt Bożego Narodzenia  
i Nowego Roku, składam y za  
pośrednictwem „Steru" moc 

szczerych i serdecznych życzeń.
Redakcja.



Si ó g s i ę
Rozdzwoniły się w całej Polsce ja k  

długa i szeroka, wszystkie dzwony pieś­
nią radości i wesela. Jasność jakaś sło­
neczna opromieniła polskie góry, lasy  
i niwy otulone w puszystą  i lśniącą dja- 
m entam i szatę. N a  wyiskrzonym mil- 
jardam i gw iazd niebie, zab łysła  jedna  
z  nieb) złocistemi blaskami przew yższa­
jąca  inne, niosąca światu radosną no­
winę... Bóg się rodzi! Gwiazda ta i  ten 
bymn uwielbienia dla Stwórcy świata od 
wieków sprowadza w dusze ludzkie bło­
gość jakąś przedziwną, napełnia je  otu­
chą, wiarą w lepszą przyszłość, miłoś­
cią do wszystkiego co je s t  dziełem  
W szechpotężnego Stwórcy. Pod wpły­
wem gwiazdy Betlejem skiej cichną swa- 
ry i kłótnie, w niepamięć idzie wszelka  
zawiść ludzka ustępując miejsca brater­
skiej miłości.

Dzień narodzin Chrystusa Pana, 
w żadnym  może kraju nie je s t  obcho­
dzony tak uroczyście jak  w Polsce, która  
od zarania chrześcijaństwa w dniu tym  
zam ienia się w jed n ą  wielką rodzinę.

Dzień ten , to święto ogniska rodzin­
nego. Przy wigilijnym stole zasiadają  
w szysfy  najbliżsi łamiąc się białym  
opłatkiem, składają  sobie życzenia lep­
szej przyszłości. B udzą się nadzieje 
i serca biją żywiej, radośniej, weselej.
O ja k  byłoby dobrze, gdyby wszystkie  
szlachetne porywy budzące się w ser-
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r o d z  i ...
cach polskich przy tradycyjnym opłatku, 
nie były iskrą, która na chwilę zapala  
się i gaśnie, lecz by rozgorzały one po­
tężnym  płomieniem wszystkiego co pię­
kne, szlachetne i dobre, by płomień ten 
ja k  znicz ofiarny rozgorzał, a światło 
jego  rozeszło się po Polsce całej. Wów­
czas skończyłyby się narzekania, znikłby  
bez śladu brak wiary we własne siły  
a O jczyzna nasza sta łaby się m atką  
każdem u, której mógłby się wyspowia­
dać ze  swoich trosk i bólów, a w pracy  
dla której znalazłby ukojenie.

Wielkie zadania, są  przed  nami 
i sprostać im musimy, by nie zasłużyć  
sobie na wzgardę przyszłych pokoleń, 
Jednym  z  tych zadań to urzeczywistnie­
nie wielkiej idei uskrzydlenia naszej Oj­
czyzny.

W dniu Narodzin Chrystusa Pana, 
gdy dzielić się będziem y tradycyjnym  
opłatkiem tym symbolem miłości i pracy 
dla lepszej przyszłości, musim y sobie 
wszyscy przyrzec, że  nie poskąpim y sił, 
nie poskąpimy ofiar na rzecz Obrony 
Powietrznej Państwa, która m a nam  
zagwarantować spełnienie innych na~ 
szych życzeń.

Tylko wtedy będzie mogła popłynąć  
przez całą Polskę niezmącona niczem  
pieśń triumfu „Bóg się rodzi, moc truch­
leje

Z Y G M U N T  R A D O M SK I.

E R ______________ Str. 3.

ZADANIA L.O. P. P.
Do tej pory po jm ow ano L. O, P. P. jako or­

ganizację, która ma za zadanie kupno samolotów 
dla armji i nic więcej.

Dlatego też każdy niemal Komitet powiatowy, 
czy Koło gminne na w stępie  swej działalności 
uważały za stosowne misję swoją ograniczyć do 
zbiórki funduszów na zakup samolotu.

Powstało z tego tytułu moc niezadowoleń, 
albowiem Woj. Kom itet wyjaśnił, że zakup sa m o ­

lotów należy do atrybucji IV  Depart. M. S. Wojsk. 
— praca L. O. P. P. ma inny zakres dzia­
łania — a zatem tym, którzy pragnęli ufundować 
samolot, skrzydła opadły i akcja wielkiej misji 
spaliła na panewce.

L. O. P. P. nie może się zajmować li tylko 
zakupem samolotów — o tyle —  o ile są tako­
we potrzebne do propagandy.

Obecnie L. O. P. P. w okresie najbliższych
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WŁADYSŁAW JU N G
jenera ł  dywizji, Dowódca O. K- II. 

Członek W ojewódzkiego Kom itetu  L. O. P. P.

3 lat ma za zadanie przygotować cały szereg 
lotnisk i miejsc do lądowania, których Polsce 
przeclewszystkiem potrzeba.

Poza lotniskami L. O. P. P. ma obowiązek 
popierać rozwój fabryk i warsztatów lotniczych —

Lotnictwo
R O M A N  S Z Y N K 1E W IO Z .

L u d z k o ść ,  w  m ia rę  o p a n o w y w a n ia  ląd u  
i m orza ,  c o raz  częściej  z w ra c a ła  u w a g ę  na 
p r z e s tw o r z a  w  k tó ry c h  k ró lo w a ły  w yłączn ie  
ptaki, o raz  s ta ra ła  się o p a n o w a ć  te n  żyw ioł.

P o c z ą tk o w o  łu d z o n o  się, że  zbad aw szy  
k on s tru k c ję  p taka , zd o ła ją  ła tw o  n aś lad o w ać  
go, a tem  sa m e m  z a w ła d n ą  p rz e s tw o rz e m ,  j e d ­
n a k  p ra k ty c z n ie  o k a z a ło  się to  n iem o ż liw em , 
p rz e z  co d ług ie  w iek i  m u s ia ła  czekać  ludzkość  
n a  m iano  „pana p o w ie t rz a " .

E R N° 1.

aby rodzimy przem ysł lotniczy podnieść do sa ­
mowystarczalności,

Polska może zająć w tej gałęzi pierwsze miej­
sce w Europie.

M am y ku  temu wszelkie prawa.
W szystkie  surowce potrzebne do budow y sa­

m olo tów  m am y  na miejscu — a zatem należy 
tylko fabrykacje postawić na  należy tym  poziomie.

W kraju pozostanie  wówczas i kapitał, którym 
dziś płacimy za sam olo ty  nabyte  zagranicą 
i energję ludzką, która dziś w setkach tysięcy 
robotnika emigruje za kawałkiem chleba poza Oj­
czyznę.

Tysiące młodzieży szuka dziś zajęcia, szuka 
wyboru zawodu, a niwa lotnicza odłogiem leży — 
brak nam inżynierów, brak pilotów — L. O. P. P. 
ma właśnie za zadania tej m łodzieży pomóc, musi 
ją skierować na realne tory.

Dym isjowani i urlopowani z wojska piloci po 
paru miesiącach są niezdolni do kierowania sa­
m olotem —  nie mają okazji do treningu. — Te 
kadry m uszą mieć własne aerokluby, aerodrony, 
gdzie mogliby w p ew n y m  czasie dalej się treno­
wać. —  Oto now e zadanie, które znowu całko­
wicie leży na barkach L. O. P. P.

Lotnictwo cywilne leży jeszcze u nas w p o ­
wijakach. Ogół społeczeństw a odnosi się doń 
z pew ną  rezerwą i bojaźnią; p ropagow anie  za tem  
tegoż ma się zająć L. O. P. P.

Zadania L. O. P. P. jak widzimy z pow yższego 
są wielkie — potrzeba na to wiele funduszów. 
T y lko  organizacja oparta  na stałych członkach 
czynnych  m oże temu w szystkiem u podołać — 
wywiązać się należycie z włożonych nań o b o ­
wiązków.

To też im więcej mieć będziem y w swych sze­
regach członków -— tym  szybciej zadanfa L. O. 
P. P. będą  zrealizowane.

Witold Rudnicki.

świetle dat.

Dążenia do zaw ładn ięc ia  tym  ż y w io łe m  
p rz e ja w ia ją  się u  w sz y s tk ic h  p ra w ie  cywilizo- 
w a n y c h  ludów , a  ró ż n e  podan ia ,  l e g e n d y  n a ­
w e t  w  p o s ta c i  w ie rz e ń  re l ig i jn y c h  d o w o d z ą  
n iezb ic ie  tego . W ś r ó d  p o w o d z i  ty c h  p o d a ń  
i legend , k tó re  z p e w n o ś c ią  p o s ia d a ją  cząs tkę  
p ra w d y ,  n ie p o d o b n a  j e d n a k  s tw ie rd z ić  jak iegoś 
fak tu , ze w szech rn ia r  w ia ry g o d n e g o .

D la te g o  p o m i ja m y  cały  s z e re g  p r z e d s ię ­
w z ięć  n ie s tw ie rd z o n y c h ,  a k tó re  m ia ły  m ie j-



sce p rz e d  N a ro d z e n ie m  C h ry s tu s a  i za  p ie r ­
w sze  h is to ry czn e  dośw iad czen ie  na  p o lu  awja- 
tyk i  u w a ż a m y  p ró b y  g e n e ra ła  c h iń sk ieg o  H an -z i  
z la ta w c a m i  w  postac i s m o k ó w  la ta jących  
w  roku  206 p. n. C h ry s tu sa .

D a le k o  późn ie j ,  bo  w  427 r. p. n. C h r y ­
s tu sa  d o k o n y w a ł  d o św iad czeń  ze sw y m  g o łę ­
b ie m  la ta jący m  g re k  A r c h y t  z T o r e n t a ,  s łynny  
m a te m a ty k .

P ięć  w ie k ó w  u p ły n ę ło  o d  teg o  roku, w  k tó ry m  
o d w a ż n y  z a k o n n ik  an g ie lsk i  0 1 ivier, p rzy p iąw -  
szy  sk rzy d ła  do rąk  i nóg  sk o c z y ł  z w ie ż y  k la sz ­
to rne j .  R o k  ten  1060 b y ł  jego  g ro b e m ,  bo 
z a m a łe  s k rz y d ła  s ta ły  się p r z y c z y n ą  śmierci.

R o k  1161 by ł ro k ie m  w ie lk ich  p ró b  w  ty m  
k ie ru n k u  w K onstan ty n o p o lu ,  k tó re  m im o  w y ­
s i łk ó w  nie p rz y n io s ły  rezu lta tów .

C ichy  z a k o n n ik  B aco , chcąc p rędze j  d o s tać  
się do  n ieba , b u d u je  w 1256 r. m a sz y n ę ,  k tó ­
ra  m iała  w zn ie ść  człow ieka w  p o w ie trze .

W  r o k u  1436 d o św ia d c z a ł  sw e g o  m e ta lo ­
w e g o  or la  i m uchę  m a te m a ty k  b a w a rsk i  Jo -  
h a n n  M iller. A p a r a ty  je g o  p rz e la tu ją ce  p o ­
d o b n o  o k o ło  400 m. u d o sk o n a la ł  znany  fizyk, 
je z u i ta  K irc h n e r .  J e d n a k  m im o  p o sz u k iw a ń  
nie zd o łan o  odna leźć  ty c h  p lan ó w .

W s z y s tk ie  te ,  m nie j lub  w ięce j  u d a tn e  
e k s p e ry m e n ty  n a d  lo te m  w  e p o c e  ś re d n io w ie ­
cza, u k o ro n o w a ł  sw e m i w y n a la z k a m i  i p r o je ­
k ta m i  z n a k o m i ty  m a la rz  L eo n a rd o  d a  V inci 
1452— 1519.

O n  p o z n a je  d o k ła d n ie  lo t p ta k a ,  w ym y śl i ł  
sp a d o c h ro n  i rzu c i ł  p ro je k t  ś m ig ło w c a  (heli­
kop tera ) .  W ie le  p ra c  je g o  p o z o s ta ło  w  d o ­
sk o n a ły ch  szkicach i rysunkach .

M ie sz k a ń c y  n o w e g o  św ia ta  ró w n ie ż  p ra c o ­
w ali  n a  polu aw ja tyk i .  I ta k  w  1709 ro k u  u da je  
się  b razy li jczykow i G u r m a s o w i  w zn ie ść  się na 
swej m a sz jm ie  w  obecności l icznie  z e b ra n y c h  
w id zó w .

M a te m a ty k  P a n e to n  b a d a ją c  ró ż n e  z a g a d ­
n ien ie  lo tu  szk icu je  w 1768 r. p r o je k t  he l ik o ­
p te r a .

Jak  b a rd z o  k w es t je  te  in te re s o w a ły  ogół-, 
św iad czy  to, że  w  1772 roku b iskup  
D esfo ryce  u s i ło w a ł  w . ob ecn o śc i  t łu m ó w  w zbić

Dwa lata minęło od dnia zorganizowania 
w Lublinie pierwszego koła lotniczego przy G im­
nazjum Staszica. Inicjatorem tej placówki był 
kol. Kondracki, delegat P. L. Z. M., który, roz­
wijając swoją działalność na całą Polskę, zakła­
dał we wszystkich miastach swe filje.

Koło lubelskie stawiając swe pierwsze kroki

Redaktor ZYGMUNT RADOMSKI 
współpracownik „Steru" i Szefostwa Propagandy 

Wojewódzkiego Komitetu L. O. P. P.

się w  g ó rę  n a  sw y m  w ozie ,  a le  n ap ró ż n o .  
W  1781 roku  zbudow ał B la n c h a rd  d w u o s o b o w y  
a para t ,  j e d n a k  b y ł  on za  ciężki.

N a j le p sz e  s to su n k o w o  rezu l ta ty  osiągnę ła  
m a sz y n a  w ied eń sk ieg o  ze g a rm is trz a ,  k tó ry  
w  1807 r. p rz e le c ia ł  na  niej k i lkase t  m e t ró w  
na 16 m. w ysokośc i  w  czasie  30 sek.

A p a r a t  t e n  w ażąc  9 kg. o p o w ie rzch n i  I 2m 2 
unosił  s ię  w  g ó rę  p rz y  p o m o c y  balonu.

A n g l ik  W .  H e n s o r  z b u d o w a ł  w 1843 r. 
a p a ra t  la ta jący , u d o sk o n a lo n y  przez  A m e r y k a ­
n ina  S e rg in feed a .  T e n  n iew ie lk i  a p a ra t  o p o ­
w ie rz c h n i  465 c m 2 p o s iad a  już  śm ig ło  p o r u ­
szane  m a s z y n ą  p a ro w ą ,  w agi 6 kg .

L a te m  1865 rek u  z e g a r m is t r z  Ju ljan  z b u ­
d o w a ł  m aszy n ę  d w u śm ig ło w ą , k tó ra  p r z e l e ­
c ia ła  12 m. w  ciągu 5 sek.

(D. c. n.)

na polu lotnictwa, spotyka poważną przeszkodę 
w postaci niezalegalizowania koła u władz szkol­
nych.

Starania przedsięwzięte przez Zarząd trwały 
kilka miesięcy, tak, że dopiero na wiosnę 1925 
roku przystąpiono do pracy. W międzyczasie 
pow stają  z in ic ja tywy Zarządu koła Stasziców-



Str. 6. S f

skiego. podobne placówki przy „Szkole Lubel­
skiej “ Państw o wem  Gimnazjum Męskiem oraz 
przy „Szkole Handlowej, Zawodowej".

Koła te nie krępowane regulaminami szkol 
nemi, utrzymując ścisłą łączność z założycielem 
swym. pracę swą przejawiają w szeregu odczy­
tów i zebrań.

Narazie nie m ogły one marzyć ■ o otworzeniu 
modelarni, ponieważ, ani materjału do pracy, ani 
odpowiednich instrukcyj nie miały i nie było 
skąd otrzymać.

Na takiej mniej więcej pracy i na oczekiwa­
niu lepszego jutra przeszło znowuż parę miesięcy, 
podczas których jedyn ie  Koło S tasz icow skie  n a ­
biera w pracy rozmachu, organizuje sekcję pro­
pagandową, modelarnię oraz fotograficzną. P o p ie ­
ra wydatnie  Koło p. Dyrektor Tułodziecki, chcąc 
utrwalić egzystęncję  tego  zewszechmiar w aż­
nego ogniska lotniczego.

W tym że okresie poraź pierwszy zainteresował 
się kołami lubelskiemi były szef propagandy p. 
mjr. Skrzywan, któremu przeniesienie s łużbow e 
z Lublina przeszkodziło zrealizować swoje za­
miary co do Kół młodzieży.

Zadzierzgnięta łączność  kół lubelskich z miej­
scowym  K omitetem L. O. P. P. coraz bardziej 
wzmaga się, zwłaszcza, że rozwijające się pla­
cówki szkolne potrzebują pomocy i to materjal- 
nej jak i moralnej.

Zwolna zaczyna nabierać kształtów  realnych 
projekt kol. Szynkiewicza urządzenia Tygodnia 
Lotniczego Młodzieży Szkolnej.

Myśl ta znajduje poparcie zarówno u władz

E R 1.

Ligi i Dyrekcyj Szkół, jak i u współkolegów 
szkolnych.

Zawiązuje się K om ite t  Organizacyjny, Który 
mimo nadzwyczaj ciężkich warunkó.v materjal- 
nych, oraz rozruchów w tym  czasie panujących  
przeprowadza „Tydzień".

Rezultaty Tygodnia, aczkolwiek nie obfitują 
w znaczne dochody finansowe, jednak potw ier­
dziły wyraźnie, że młodzież lubelska bardzo in­
teresuje się lotnictwem, i że przy odpow iednie j 
organizacji będzie mogła  owocnie pracować na 
tern polu.

To też rozwiązujący się Komitet Organizacyj- 
no-W ykonawczy „I-go Tygodnia Lotniczego Mło­
dzieży Szkolnej" pos tanow ił  kontynuować nadal 
swe prace nad zorganizowaniem we wszystkich 
miejscowych uczelniach placówek lotniczych. 
Przewodnictwo. Komitetu powierzają nadal kol. 
Szynkiewiczowi, który w bieżącym roku szkol­
nym realizuje przy współudziale Delegatów w szy­
stkich szkół projekty, uchwalone przez Komitet.

Rezultatem tej pracy jest 10 K ół zarówno 
jak w żeńskich tak i w męskich szkołach o ogól­
nej liczbie członków 650.

Na czele każdego Koła stoją Zarządy, które 
kierując pracami Koła, utrzymują łączność z Ligą,

Reasum ując  pow yższe  zestawienie, zaznaczam, 
że ilościowo stan  rozwoju idei lotniczej w Lub­
linie przedstawia się bardzo pomyślnie, bowiem 
jes t  kwestją  najwyżej 4 tygodni, a będzie każda 
szkoła, typu średniego miała swoje Koła o prze­
ciętnej ilości 80 członków, którzy z pew nością  
dołożą wszelkich starań, by  nie dać się w yprze­
dzić w spółkolegom  innych uczelni.

JA G IE N K A  Z  POD L U B L IN A .

L OT N I K .
W  błękitach jego pagowanie, 
pow arzyszam i-chm urk i białe... 
jMuzyką-równe śmigła granie, 
p ieszczotą-w iatru  falowanie, 
pogactweng-czyny śnr\iałe! 

J  leci! łeci pod obłoki, 
p um py  jak orzeł bystrooki! 
G z y  w jaśń, czy l^iedy grorg się s ro ży—  
<£eci nasz król przestworzy! 

P łaniają mu się pól obszary 
p a c  rade odpoczynek ngiły... 
Se rca  się chylą jak sztaądary! 
3  patrzą oczy pełne w iary 
W  zuchwalstwa jego siły!

A  gdy na dobre się rozhula 
p yce rsk a  dusza tego króla, 
7o zabobogny strach przenika 
Jestestwo śngiertelgika! 

Olbrzyng posłu szgy  jego dłoni 
Szybuje cudnie jak ptak poży... 
jkibo jak kanpień—  z giebios tonie—  
p a d a  bezwładnie i znów gogi 
Obłoczki wśród przestworzy! 
jMiedościgniony akrobata! 
O pada , ś lizga  się i w zlata 
J  sięga wieczgej chw a ły  szczytu  

jNasz lotnik k r°l błękitu!



LUBELSCY PIONIERZY LOTU SZY BO W E G O .
Zagadnienie lotu szybowego pociągającego 

swemi tajemnicami nietylko fachowych lotników- 
i inżynierów, lecz przeważnie szerokie masy ama- 
torów-milośników sportu lotniczego, znajduje się 
u nas w Po lsce  jeszcze w powijakach.

Dotychczasowe poczynania na tem polu były 
i są tak nieznaczne, ilość zawodów i jakość w y­
czynów tak nikła w stosunku do zagranicy, że 
naw et niema co porównywać.

Najpoważniejszą przeszkodą tamującą rozwój 
tej gałęzi lotnictwa jest  bezsprzecznie brak od­
powiedniego terenu do lotów szybowych.

Dobre szybowisko w znacznym stopniu w p ły ­
w a-n a  osiągane wyniki.

Liga Obrony Powietrznej Państw a trzymając 
rękę na pulsie naszego lotnictwa, zajęła się 
również i sprawą szybowiska, które ma być 
z wiosną 1927 r. zupełnie wykończone.

W tymże czasie odbędą się wielkie zawody 
szybowców krajowych, które będą najlepszym 
sprawdzianem  naszego na tem polu dorobku.

Zewsząd dochodzą nas wieści o budujących 
się aparatach bezsilnikowych. W Lublinie rów­
nież jest w robocie 2 szybowce, w ykonyw ane 
przez R. Szynkiewicza przy pom ocy kolegów 
szkolnych.

Lubelski Komitet W ojewódzki Ligi O. P. P. 
oraz p. Dyrektor Tułodziecki subwencjonuje roz- 
roczęte prace.

Szczegółowy opis szybowca, dane sta tystyczne

KRONIKA SZK O LNA.
W z ra s ta ją c e  s ta le  z a in te re so w an ie  w ś ró d  n a ­

szej m ło d z ieży  szko lne j  sp raw am i aw ią tycznem i,  
a  w reszc ie  p o w s ta w a n ie  no w y ch  kół lo tn iczych  
p rz y  szkołach, n a d  k tó re m i  czu w a  L. O . P .  P. 
sk łon iło  nas  do s ta łego  w z m ia n k o w a n ia  o p o ­
s tę p a c h  ty ch  p lacó w ek .  S p o d z ie w a m y  się r ó w ­
nież, że  w y ró żn ian ie  p o szczeg ó ln y ch  kół, będzie  
z a c h ę tą  do  in ten sy w n ie jsze j  p r a c y  w  s łabszych  
o g n iskach .  Poniżej zam ieszczam y  sp raw o zd an ia  
is tn ie jących  w  L ublin ie  kó ł  m łodz ieży .

1) K oło  p rz y  szko le  p. A rc iszow ej,  za łożone  
dn. 1/X  1926, liczy 105 cz łonkiń , k tó re  w y b ra ły  
n a  r o k  b ieżący  n a s tę p u ją c y  zarząd : K. D o b ro ­
w o lsk a  —  p rezes ;  R u d n ic k a  — sek re ta rz ;  Ma- 
z u rk iew iczó w n a— sk arb n ik .  K iero w n iczk i  ko ła  
s ta ra ją  się obecn ie  o p re le g e n ta  n a  cykl o d ­
czy tó w  tre śc i  lo tn iczej i o rg an izu ją  zb iórkę  
n a  fu n d u sz  zakupu  sam oloc iku .

2) 50 uczennic P a ń s tw o w e g o  S e m in a r ju m  
z o rg a n iz o w a ło  k ó łk o  lotnicze, k ie ro w n ic tw o  
k tó re g o  pow ierzy ło , znanej na g ru n c ie  tej 
szk o ły  dz ia łacze , kol. E u g e n j i  D u tk iew iczó w n ie ,  
k tó r a  n ie  ża łu je  p racy ,  b y  koło to  znalaz ło  się 
na  czo łow em  miejscu.

P ro jek tu ją  z a ło ży ć  b ib l io teczk ę  lo tn iczą,

WITOLD KULIKOWSKI 
Prezes powiatowego Komitetu L. O. P. P. 

w Hrubieszowie.

oraz zdjęcia fotograficzne zamieścimy w najbliż­
szym  numerze „S teru“. R. S.

u rząd z ić  im p re z ę  d o c h o d o w ą  i p o s ta n o w i ły  w y ­
da tn ie  p rzy czy n ić  się do z a k u p u  aw jone tk i .

3) W y c h o w a n ic e  g im n a z ju m  p. C zarneckiej 
z a ło ż y ły  ró w n ie ż  ko ło , liczące r e k o r d o w ą  ilość 
cz łonk iń  bo  172.

Na ze b ra n iu  10-X— 26 w y b ran o  n a s tę p u ją c y  
zarząd: R a k ó w n a  —  p rz ew o d n icząca  /_mób-
k ó w n a — sek re ta rz ;  D u d z ia n k a — sk arb n ik .

K ó łk o  to  n ie ty lk o  ilośc iow o p rz e d s ta w ia  
się dobrze . P rz e d e w s z y s tk ie m  go rąco  p o p ie ra  
akcję  z a k u p u  aw ione tk i ,  w  n ieda lek ie j  p rz y sz ­
łośc i o rg a n iz u je  s z e re g  p r e l e k c j i—- p o g a d a n e k  
na  te m a t  lo tn ic tw a.

P rz y  szko le  Z a w o d o w e j  Ż eń sk ie j  z o rg a n i ­
zo w a ły  uczenn ice  kó łko  liczące  100 członkiń , 
in te re su ją c y ch  się n ad zw y cza j  zag ad n ien iam i 
lotni czerni.

K ó łk o  to  je s t  a u to n o m ic z n ą  sekc ją  s a m o ­
po m o cy ,  k tó ra  w s p ie r a  je  f inansow o . N a czele  
k o ła  stoi Ja g ie lsk a  p rezes ;  se k re ta rz  —  K a ­
m ińska; G a n c a ró w n a  — skarbn ik . K o ło  o p o ­
d a tk o w a ło  się  na rzecz z a k u p u  aw jo n e tk i .

5) Idąc w  ś lad  za  w sp ó łk o leżan k am i,  zak ła­
da ją  uczenn ice  na  te re n ie  g im n az ju m  p. S o b o ­
lew skie j k ó łk o  lo tn icze, liczące  p rz e s z ło  60 
członkiń , k tó r e  p o w o ła ły  na o rg a n iz a c y jn em  
z eb ran iu  n a s tę p u ją c y  zarząd: G rz e g rz ó łk a  —
p rezes ;  G r a b a r z ó w n a  — se k re ta rz ,  P e l la r  —
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sk a rb n ik .  K ie ro w n ic tw o  ko ła  s ta ra  s ię  u  L 'g i 
o p re le g e n ta ,  ce lem  p o in fo rm o w a n ia  cz łonk iń  
o lotnictwie, z a p o w ied z ia ło  ró w n ież  u d z ia ł  
w  zb ió rce  na zakup  sam olociku .

6) Na g ru n c ie  g im naz jum  p. K u n ic k ie g o  
zo rg a n iz o w a n o  ta k ż e  k o ło  lo tn icze , do  k tó re g o  
w s tą p i ło  85 ko leżanek .

N a  zeb ran iu  z a rz ą d  n a s tę p u ją c o  u k o n s ty tu ­
o w a ł  się: M a rk o w s k a  —  p rezes ;  A raszk ie -
w ic z ó w n a —se k re ta rz ;  B u d z y ń s k a — skarbn iczka .  
K o ło  czek a  n a  p re le g e n ta  L. O . P. P., a tym  
czasem  zb ie ra  sk ładk i na z a k u p  sam olo tu .

7) K o le ż a n k i  szk o ły  p. R a d z ik o w sk ie j  p o ­
s iada ją  kó łk o  L o tn icze , liczące 60 cz łonk iń ,  
k tó re  w s p ó łp ra c u ją  z w y b ra n y m  za rząd em ; 
S z y m a ń s k a — p re z e s ;  M isso ló w n a  — se k re ta rz ;  
C z a rn e c k a  —  skarb ili  k.

K ó łk o  ży w o  za ję ło  się z b ió rk ą  fu n d u sz ó w  
n a  sa m o lo t  szko lny  i p o s ta n o w iło  u rząd z ić  
zn aczn ie jszą  im p rezę .

W  p o z o s ta ły c h  sz k o ła c h  żeń sk ich  k o la  d o ­
ty ch czas  nie p o w s ta ły  bądź  to  z. p o w o d u  m a ­
łe g o  z a in te re so w an ia ,  b ą d ź  też  z b r a k u  p o ­
zw o len ia  ze s t ro n y  D y rek c j i  S zk ó ł .

8) N a czele  m ę sk ic h  k ó ł  lo tn iczych , k ro c z y  
n a js ta r sz e  ko ło  p r z y  g im n az ju m  S ta s z ic a  liczące 
83 c z ło n k ó w , a k tó re  p o w sta ło  w  1924 ro k u .

K ie ro w n ik ie m  k o ła  j e s t  od  chwili je g o  p o ­
w s ta n ia  k. S zyn k iew icz .

O b e c n ie  p o s iad a  ono sekcje: s zy b o w có w , m o ­
delarską , fo tograficzną  i p ro p a g a n d o w ą .  S e k c ję
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m o d e la r s k ą  p ro w ad z i  k. D u  C h a teau ,  fo to g ra ­
f iczną —  M alinow ski,  s z y b o w c ó w  zaś  i p r o p a ­
g a n d o w ą  — S zy szk iew icz .  s e k r e t a r z e m  je s t  
K alinow sk i,  s k a rb n ic y — G ra zew icz  i S z y m u s ik .  
P rzy  ko le  je s t  j e d y n a  w  L ub lin ie  b ib l jo te k a  
lotnicza, p o s iad a jąca  w s z y s tk ie  po lsk ie  w y d a w ­
nic tw a , z a o p a t r y w a n a  w  4 czasop ism a  lotnicze. 
K o łe m  troskliw ie op iek u je  się  p. D y r e k to r  
i L iga, k tó ra  su b w e n c jo n u je  b u d o w ę  s z y b o w ­
ców. K o lo  w zię ło  czynny  udział w  o rganizacji  
Iii-go T y g o d n ik a  L o tn iczego ,  a m ianow ic ie  
u d e k o ro w a ło  całe m ia s to  w y p ro d u k o w a n e m i  
m o d e la m i  w ię k s z y c h  ro z m ia ró w , a n a w e t  8 
m e tro w y m  s te ro w c e m .

Z a z n a c zy ć  n a leży , że  z a rz ą d  te g o  k o ła  by ł 
in ic ja to re m  w szy s tk ich  w ięk szy ch  im p re z  lo t ­
n iczych, u rz ą d z a n y ch  p rz e z  m ło d z ież  (T y d z ień  
L o tn ic z y  M łodz ieży ,  z a k u p  aw jo n e tk i) .

9) D ru g ie m  n a js ta r s z e m  k o łe m  je s t  koło 
p rz y  „ S z k o le  L ubelsk ie j" ,  k tó re  p r z e d  p ó ł to r a  
rok iem  m o g ło  uchodz ić  za w zór ,a le  p o tem  u p a d ło  
i obecn ie  o d re s ta u ro w a n e  liczy 40 cz ło n k ó w . 
Z a rz ą d  K o ła :  C z a rk o w s k i  —  p rezes ;  G rze -  
balski— se k re ta rz ;  B o rk o w s k i  — s k a rb n ik  s ta ra  
się  obu d z ić  za in te re so w an ie  w śró d  k o le g ó w  
i p rz y s tę p u je  do  o tw arc ia  m odelarn i,  k t ó r ą  p r o ­
w ad z i łb y  M iller, ale  b r a k  in s t ru k to ra  stoi 
te m u  n a  p rz e sz k o d z ie .  K oło  o p o d a tk o w a ło  się 
na rzecz  z a k u p u  aw jo n e tk i .

10) Na te re n ie  S e m in a r ju m  M ę sk ie g o  i H a n -

G U ST A W  L A W IN A .

a s z  | e l / e t o r \ .
„Ktoś koch any  i bliski, 

co był z n im  od kołyski,  
szedł p rzy  nim i zd m uch iw a ł 
gw iazd  m ien iące  się błyski.

E.  Słoński .

Ś n ie g  dużem i p ła tam i,  kiej puch  łabędz i ,  
kiej p ę k i  m leczn y ch  ró ż  p a d a ł  n a  z iem ię  i b ie ­
lił, i s r e b rz y ł  po la ,  łąk i  i lasy...

O d  w si,  od m ias teczek  i m iast,  z ch u d o b y ,  
c h a ty  i p a ła c u — szła  św ia tem  r a d o s n a  w ie ś ć — 
C h r y s tu s  się narodził . . .

N a  ziemi, j a k  n a  ziem i — radość , w e s e le — 
tu  i ó w d z ie  łzy... bó l — cierpienie ..

A n io ł  P a ń s k i  o b ch o d z i ł  ś w ia t  i g łosił:  P o ­
kój lu d z io m  dob re j  woli...

I zm ęczy ło  się an ie le  małe, i u s ia d ło  p r z y  
lo tn isku , i d o b re m i  o c z y m a  p a t rz y ło  na  sa ­
m o tn e  hangary . . .

Ż o łn ie rz ,  co o p ła tk ie m  dzie li ł  się w ła śn ie  
z P o tezem , n a ro b i ł  h a ła s u  i w  m ig  w  h a n ­
g a rze  znalazło s ię  kilku  lo tn ik ó w  i k i lk u  to ­
w a rz y sz y  ja z d y  w  p o d n ie b n e  szlaki.

Z a w a rc z a ł  m o to r ,  śn ieg , g w ia z d k a m i  r o z ­
p r y s k iw a n y  śm ig łe m , sk rz y ł  s ię  j a k  s z n u r  
ro z s y p a n y c h  b ry lan tó w .. .

A n io ł  z w in ą ł  sk rzyd ła ,  ro zp u śc i ł  fale, j a k  
len  ja sn y c h  w ło só w , w s ia d ł  do s a m o lo tu  i p o ­
lecieliśm y...

Po  drodze  s p o tk a l i  n a s  an io łow ie , co od 
s z o p y  lecieli i g w iazd k am i d ro g ę  n a m  słali...

Po tez  b y ł  d u m n y  i p o w a ż n y  j a k  k ró l  jaki, 
a lbo  m o n a rc h a .

O d w o z i ł  p rz e c ie  w ie lk ie g o  gośc ia  —  z m ę ­
czo n eg o  an io ła  do nieba...

G ru b e ,  c iężkie , śn ie g ie m  n a ła d o w a n e ,  c h m u ry  
u s tę p o w a ły  n a m  z drogi, ła m a ły  się  po  p o ło ­
wie, to  g ię ły  się, to  sz c z e rb i ły — ro z b i te  śm i­
g łe m  m o to ru .

L ec ie l iśm y  d łu g o ,  b. długo...
P a n  T w a rd o w s k i  zapa lił  św ia t ła  na  k s ię ­

życu, a s ło ń c e  w s z y s tk ie  g w ie z d n e  p o c h o d n ie  
i w id n o  było  na  d ro d z e ,  kiej w  j a s n y  B o ż y  
dzień...

P o d  n ie b e m  nie b y ło  już dziur, ani p o ­
p s u ty c h  d r ó g —bite  gośc ińce  w  d o b r y m  stan ie  
u t r z y m a n e  — z r e s z tą  j a k  zag ran icą .  —  T u  
i o w d z ie  z a p o m n ia n e  g w ia z d y  p a d a ły  z b r z ę ­
k iem , kiej r o z b i te  k ry sz ta ły  na z iem ię , p o ­
trą c a n e  s k rz y d ła m i  Poteza...
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dlow ej S z k o ły  ^zawodowej są  tak że  koła, ale, 
b r a k  d a n y c h  s ta ty s ty c z n y c h  s ta ł  się p o w o d e m  
że k o n s ta tu je m y  ty lko  ich istnienie.

W  n a s tę p n y m  n u m e rz e  um ieśc im y s p ra ­
w o z d a n ie  o reszc ie  kół.

Jak  z p o w y ż sz e g o  z e s taw ien ia  w y n ik a  m ło ­
dz ież  lu b e lsk a  szczerze zajęła się sp ra w ą  awja- 
tyk i  i w  g ran icach  w ła sn e j  m ożliw ośc i  p racu je .

L ig a  O. P. P. n ie  o m ie sz k a  za jąć  się tem i 
p la c ó w k a m i lo tn iczem i i d o s ta rc z a jąc  jm p o ­
trz e b n y c h  in s trukc ij  u ła tw i k o n ty n u o w a ć  pracę.

W y n i k i  k o n k u r s u  m o d ę ! !  m o d e l i  l a i a j ą c y c l i .
z dn. 16.X 1926 r.

I L ubelsk i kon ku rs  Modeli la ta jących był jak gdyby  
oficjalnym o tw a rc iem  prac  w  m od e la rn iach  szkolnych 
dając młodzieży przykład , zachętę  i wskazówki.  Wa­
runki w  jakich  konkurs  się odb yw ał były fatalne. 
P rzedew szy s tk iem  ciasny lokal, gdyż n iepogoda z m u ­
siła do schron ien ia  się pod dach, a po drugie  w ięk ­
szość modeli sta jących do konkursu  dala I M odelarnia 
p rzy  państ. Gim. w Chełmie, była w ystaw iona na życze­
nie Kom. „III Tygodn ia  L o tn iczeg o” w  lokalach p u ­
b licznych, gdzie u iegły  kom pletnej p raw ie  devegulaeji.  
M odele  z 2 Modelarni p rzy  państw . Gim. „Staszica.” 
w  L ublin ie  zostały p rzen iesione  w  deszcz, k tóry  cały 
dzień padał, pow odu jąc  rów nież  devegulację .

O g ó łem  stanęło 15 a p a ra tów  z czego 11 chełm skich  
i 4 lubelskie. P rzyznać  jednak  należy, że wyniki wo- 
góle byiy zachw ala jące  pom im o tak z łych  warunków. 
Lot modelu  oznaczonego  I nag rod ą  w yniós ł  36 m etrów , 
najkró tszy  zaś lot w yniós ł  10,15 m e trów , przec ię tna  
zaś w ynosi 2O m etrów , co w ykazuje  już p ew n e  wyro-
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CZESŁAW KUNCEWICZ 
Sekretarz Powiatowego Komitetu L. O. P. P. 

w Zamościu.

bien ie  ko ns truk to rów  w k ie iu n k u  opanow ania  modeli.
Ze stabilizacją było naogól i le ,  gdyż jak już  w sp o m ­

niałem, w ystaw ien ie  m odeli i pogoda  w p łyn ę ły  na nie 
latainie. L o ty  przew ażnie odbyw ały  się po k rzyw ych  

j  zbaczających  się w  lew o  (reakcja  silnika gum ow ego)

K o c h a n y  A n io ł ,  rzuca ł  sw o je  n ieb iesk ie  
o czę ta  w  d ó ł  i s ło d k o  szep ta ł:

—- N iechaj p a d a ją  do Polski — w asza  O j ­
czyzna  p o t r z e b u je  dużo  —  światła...

I s t rąca liśm y  m a s e  gw iazd  na z ie m ię — 
lec ia ły  i b ły szcza ły  p o  d rodze , j a k  rozb i te  
s ło ń ce  n a  m il jo n o w e  kaw ałk i .  A P o te z  s p o ­
ko jn ie  i t r ium fa ln ie ,  j a k  w ie lk i  k o ra b  w śró d  
s p ię t rz o n y c h  fal p ru ł ,  n a p rz ó d  do sam ej b ra m y  
nieba.

R o z w a r ły  się b ram y ,  P io t r  św. dob ro tl iw ie  
się u śm iecha ł ,  a se tk a  p rzesz ło  b rac i  polskiej  
co to  je szcze  na  d iu te m  p o w ią z a n y m  a p a ra ­
cie la ta ło ,  b u rz ą  v iv a tó w  w p ro w a d z i ło  nas  do 
ś rodka .. .

O n ie m ia ły  oczy  nasze, j ę z y k ie m  z m ie jsca  
ru szy ć  nie  m o ż n a  b y ło  na  w id o k  cudów  n ie ­
biesk ich .

W ie lk i  B óg , w idząc , że  flota p o lsk a  i n iebu  
s łuży  i an io łó w  z z iem i zm ę c z o n y ch  odw ozi, 
sk in ą ł  na  M ich a ła  A n io ła  i w y d a ł  po lecen ie ,  
a b y  d la  L. O. P . P. j e d n e g o  an io ła  w  dzień 
N a ro d z e n ia  S y n a  dla  p ro p a g a n d y  posłał.. .

I znow u nie  w raca liśm y  sami.
Mój A n io ł  s iedz ia ł  o b o k  mnie i ro zp o w iad a ł  

o r o z k o s z y  nieba...

G w ia z d y  z n o w u  sy p a ły  się p o d  nam i, P o te z
z tej radośc i ,  że  znow u  n ie b ie sk ie g o  gośc ia  
wiezie , p o ś l izg n ą ł  się na ks iężyc  i z b o k u  t r o ­
chę w yszczerb ił .  C hc ia ł nas  za to  T w a r d o w ­
ski u k ro p e m  ogn is tem  zalać, ale m u an io ł  p a l ­
cem  p o g ro z i ł  i te n  m a s e  ogn ia  na raj bo l­
szew ick i  w y sy p a ł . . .

I zb łąd z i l iśm y  w ś ró d  c h m u r  śn ieżn y ch  
i g w iazda  w ie lka  p ro w a d z i ła  nas  n a  z iem ię  — 
P o te z  p o s z e d ł  za  je j  p ro m ien iem .. .  b y ła  to 
gw iazd a  Jezu so w a .

U sied liśm y  o p o d a l  szopy  i ho łd  M a leń ­
k ie m u  oddali, a D z iec ię  Jezu s ,  w sk a z u ją c  na  
ch ó ry  a n io łó w  rzekło: L ećcie  i p o k ó j  ludziom  
dobre j  w oli  nieście...

1 w y p isa l iśm y  n a  sk rz y d ła c h  P o teza :  P o k ó j  
M iłość i P ra c a  i do  Polski w  to w a rz y s tw ie  
a n io łó w  polecieli.. .

1 n ie s ta ło  w ioski, n ie  s ta ło  m ias teczka , 
gd z ie b y  P o te z  L. O . P. P .  n ie  zab łądz ił  i p o ­
kój i m iło ść  i p ra c y  lu d z io m  nie  p rzyn iós ł .

1 o d tą d  an io ł  mój tak  „kochany  i b lisk i" , 
co sz e d ł  ze m n ą  od  k o ły sk i"  na  sk rz y d ła c h  
m nie nosi i m iło śc ią  i p r a c ą  z a s ie w a  w o jn ą  
sk rw a w io n e  ła n y  ukochanej Polski.
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i kończyły  się s i lnem uderzen iem  o ścianę skracając 
lot bardzo znacznie.

J ed y n ie  nagrodzone  m o d e le  a w  szczególności m o ­
del z 2 M odelarni b u d o w y  kol. O ssow skiego , potrafiły  
u trzym ać  linję p ro s tą  lotu i p rzez  to sam o osiągnąć 
m ak sy m a ln e  wyniki.

N ieuregulow aną  była jeszcze  sp ra w a  doboru  śmigieł 
do odpow iedn ich  tvp ów  modeli, p rzez  co siła pociągow a 
s ilników g u m o w y ch  była n iew y zyskan ą  przynajm niej 
w  jakich  15 — 25#.

N agrodę I i lii o trzym ali  kol.  O strow ski i Moczulski, 
z 1 Modelarni przy  P ań s tw  Gimn, w C hełm ie  za w sp ó l­
ne w y k o n a n e  m odele  typu  cięższego. Oto szczegóły 
konst ruk cy jne  tych ap a ra tów : nagr.  I (liczba k o n k u r ­
sow a 4) p o w ie rz ch n ia  nośna  2800 cm 2, ś redn ica  śmigła 
34 cm. w aga 23O gr., jed no p ła t  o podw oziu  z o chroną  
model konstrukcji w łasne]; nagr.  III (l iczba k o n k u rs o ­
w a 5) pow ierzchn ia  nośna  1440 cm 2, średn ica  Śmigla 
27 cm , w aga  155 gr., jednop ła t  o podwoziu z ochroną  
konstrukcji własnej.

N agrodę II otrzymał kol. O ssow ski z 2 Modelarni

E ____________ R______________ N° 1.

przy  P ańs tw .  G ma. im Staszica w Lublin ie: p o w ie rz c h ­
nia nośna  594 cm.2, ś redn ica  Śmigla 17 cm „ w ag a  45 gr. 
typ B łaszczyńskiego „2” (l iczba k o n k u rso w a  8).

M am y g łęboką nadzie ję ,  że do zapow iedz ianego  na 
w iosnę  II konkursu  s tanie  już  w ięce j M odelarni i że 
w yniki będ ą  o w ie le  lepsze od os ta tn ich  i p ie rw szych  
zarazem.

M łodym konstruk to rom  sk ładam y  se rd ecz n e  „Szczęść 
Boże" w  dalszej ow ocnej  pracy,

Instr.  L: Oiiyckl .

Od Redakcji.

Konstruktorzy! Jeż e l i  będz ie c ie  mieli jak ie  trudności,  
p ro b le m a ty  t ru d n e  do rozs trzygnięcia  lub w ogó le  k ło ­
poty po łączone z bu do w ą  modeli la ta jących  i r e d u k ­
cy jn y c h — zw raca jc ie  się do Redakcji lis ownie, a  o trzy­
m acie  w y cze rp u jącą  fa cho w ą  odpow iedź  w y d ru k o w an ą  
w n as tęp n y m  N -rze  S te ru" .

Redakcja.

K O R E S P O N D E N C J E .
Parę s łó w  o L. O. P. P. w e  W łodaw ie

Cóż w o bec  tego należało czynić? Czy „m achnąć  
ręką"  na  wszystko, i  rzuconem u z ia rnu  szczytnej idei 
pozwolić  zmarnieć? — Nie, s tok roć  nie! — Bo aczkol­
w iek  w  n u m e rze  p oprzedn im  zaznaczyłem , że spo łe ­
czeństw o W lodaw skie  odnosi się obojętnie do sp raw  
L. O. P. P. (nietylko zresz tą  do L. O P. P.), to o b o ­
ję tność  ta nie jes t  przecie  jeszcze niechęcią ,  Z an iecha­
nie dalszej p racy  w  tym  k ie ru n k u  by łoby  jeszcze je d ­
ny m  przyk ładem  więcej, że je s teśm y mistrzami w  na­
rzekaniu  — m istrzam i w głoszeniu je rem jad  i zwalaniu 
w iny na  innych, zaś, jeżeli chodzi o tw órczą  p racę  — 
p ogrążonym i w  bezw ładzie  niedołęgami.

Postanow iłem  działać
W iedząc jak  trudno  zgrom adzić  znaczniejszą ilość 

osób na ja k im k o lw iek b ą d i  zebran iu ,  doszedłem, po  na­
radzie  z p re le g e n te m  Z arządu  G łow nego L. O. P. P., 
do następujące] konkluzji:

— U łożyć tekst,  mniej więcej, treści nas tępującej:
— Niżej podpisan i wyrażają  chęć  należenia do Koła 

M iejscow ego L. O. P. P. w e  W ło d aw ie  i do p rz e p ro w a ­
dzenia  formalności zw iązanych  z re jes trac ją  Koła, za­
ró w n o  w Centrali,  jak  i u m iejscow ych  w ładz  ad m in i­
s tracyjnych, upow ażnia ją  (następuje  10 nazwisk).

— Ó w  tekst przed łożyć  do podpisu  możliw ie na j­
znaczniejszej iiości m ieszkańców  miasta  W łodaw y, 
a zw łaszcza jednostkom  g a rnący m  się do p racy  sp o ­
łecznej,  p rzyczem  baczyć, b y  pod  teks tem  f igurow ały  
podpisy  przedstaw icie li  wszystkich bez wyjątku zawo­
dów, oraz w a rs tw  i g ru p  społecznych.

— P o  uskutecznieniu  w skazanych  poprzednio  czyn­
ności i po fo rm a lnem  zare jestrow aniu  Koła, zwołać 
na tychm ias t  p ie rw sze  w alne zeb ran ie  i w y b ra ć  Zarząd, 
komisję rewizyjną, oraz uchw alić  budżet — wszystko, 
op ie ra jąc  się na odnośnych  postanow ien iach  statutu. 
O term in ie  i m iejscu walnego zeb ran ia  pow iadom ić  
w szystkich p odp isanych  pod w skazaną  poprzednio  
uchw ałą , a nadto  u rb i  et orbi, za p o m o cą  kilku o d ręc z ­
nych  ogłoszeń w yw ieszonych  na  ulicy, podać  do w ia­
domości, że w w alnem  zebran iu  m oże  wziąć udział 
każdy, kto złoży podpis  pod dek la rac ją  cz łonkow ską 
w trakcie  zebrania.

Do p rzy toczonych  w y ty czny ch  ściśle się zas tosow a­
łem, w  rezu l tac ie  czego dnia 4 lipca 1924 r .  odbyło  się 
w alne  zebranie ,  które ,  na m ocy  sta tu tu  w y b ra ło  Zarząd,

Koisiisję R ew izy jn ą  i uchw aliło  budże t  na rok  je d e n  
t. zn. do dn. 30 czerw ca  1925 r.

W  te m  m iejscu  nasuw a mi się sze reg  u w ag  co do 
spostrzeżeń, jakie poczy iłem  w  trakcie  w ykonyw ania  
tej p racy ; u w ag i  te. nie pozbawione niekiedy hu m oru  
m ogłyby  je d n ak  spo w odow ać  posądzenie  m n ie  o zała­
twiania po rac h u n k ó w  osobistych , w sku tek  czego, acz­
ko lw iek dificilis est non sc r ibere ,  u w ag  tych  nie kreślę .

Ostatnie za in teresow ania  się spo łeczeństw a  w todaw - 
skiego zab ieganie  w e d le  zorganizowania  Kola L .O  P.P . 
w e  W ło d aw ie  świadczy fakt, że pod dek laracją  w y r a ­
żająca chęć  na leżen ia  do Koła L. O. P. O, z łożone 
przeszło  150 podpisów , zaś na p ie rw sz e  w a ln e  zebran i-  
w dn. 4 l ipca I 924 r. p rzy by ło  za ledw ie  37 osób (Za 
rząh  Koła m a  dow ody  w  sw y ch  aktach).

Sk ład  Z arządu  w yłon ionego  p rzez  w alne  zebran ie  
w  dn. 4.YII 1924 r. był, po jego u ko nsty tuow an iu  się, 
następujący:

1)  Inż. P łeszczyński Marjan, ów czesn y  burm is trz  
miasta W ło d a w y  — prezes ;

2) Świetl iński W in ce n ty ,  Notarjusz — zas tępca  p r e ­
zesa;

3) Ż eiaźniewicz Marceli, K ie ro w n ik  Oddziału P o d ­
laskiego S yn dy ka tu  R olniczego w e  W ło d a w ie  — sk a r ­
bnik;

4) Barcz E dw ard ,  R e fe ren t  S ta ro s tw a  — sekretątz;
5) Kalichsztajn  Jojna, właściciel sk lepu  galan tery j­

nego  — członek Z a rząd u  bez funkcji.
Skład o so bo w y  w ybrane j  ró w n o cze śn ie  Komisji R e ­

wizyjnej by ł następujący:
1) Bielawski Stanisław, ó w czesn y  b uc h a l te r  Magi­

s tra tu  m. W ło d aw y  — prezes;
2) C hm ie lew sk i Leonard ,  Inspek to r  U bezp ieczeń  na 

pow ia t  W łodaw ski — członek Komisji;
3) P ri l l  W acław , B ucha lte r  S e jm iku  W ło d aw sk ieg o  

— członek Komisji.
U ch w a lo n y  przez w alne  zeb ran ie  w  dn, 4-VII 1924 r. 

budże t Koła M iejscow ego L. O. P. P. w e  Włodawie 
op iew ał na  sum ę  14.310 zł., z k tó rych  1525 zł. p rzew i­
dziano na  rozchód, zaś sa ldo  w sum ie  12.785 zł. p o s ta ­
nowiono, w  m iarę  realizacji budżetu , p rzek a zy w a ć  
w ów czas  do Z arządu  G tów nego  L. O. P .  P. w  W a r ­
szaw ie (D. c. n.)
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J A G I E N K A  Z  POD L U B L I N A .

„G w iazdka" w  niebie.
( I m p r e s y j K a ) .

Złota, świetlista — z opalow ą smugą sięga­
jącą ziemi— rozbłysła gwiazda zwiastująca na ro ­
dziny Boga.

Pracowite prządki ze skrzydełkami aniołów, 
utkały Matce Najświętszej nowy płaszcz b łę­
kitny, z odblasków turkusowych wód na ziemi 
i kwiecia niezapominajek, a ozdobiły go djamen- 
towemi łezkami nawróconych i przebaczających. 
U bodzy  cieśle przystroili św. Józefa w cudną 
szatę z różowych koralików krwawej swej pracy.

Aniołki uplotły maleńkiemu Jezusowi w ianu­
szek z gwiazdek złotych... 1 skupiła się N ajśw ięt­
sza Rodzina, niby w sta jence Betleemskiej...

Straż trzymają znieruchomiali ułani — m a­
lowane d z ie c i— Grupa Boskich śpiewaków tworzy 
śnieżyste , zwarte tło... A górą, od wszelkiego, 
zew nętrznego zła — dzielą — szeroko rozpięte 
skrzydła m etalowego ptaka, obrońcy ziemi pod ­
danego nieba!

M artwy orzeł patrzy żywerni oczyma ducha 
lotnika, co w dniu największej chwały Niebios 
opuszcza iluzjowy hamak z mgieł i obłoczków, 
a w dłoń nawykłą do czynu chwyta ster...

Drugi— współkolega i towarzysz jego — stoi 
na kadłubie martwego ptaka, prosty i jak trzcina 
elastyczny, z wielką, złotą gwiazdą —  w wycią­
gniętej ku górze ręce — gwiazdą zwiastującą 
światu cudowną Wieść...

św ietlis ta , przejasna smuga rzuca opalowe 
refleksy na grupę aniołów i świętych i uczczona 
rozkazem B ożym  spływ a na ziemię, oświetlając 
wnętrza ludzkich serc...

I kiedy w murowanych kościołach świata 
dzwonią dzwony, jarzą się tysiączne światła, 
huczą organy i ziemski chórko lendą  się zanosi— 
tam... w błękitnej świątyni samego Boga— bucha 
także p ieśń  anielskich śpiewaków, świecąca — 
o setki promieni jaśniej — gwiazda unosi się 
w górę... W strząsająco huczy motor, wprowa­
dzony  w ruch dłonią ducha lotnika, a wszyscy 
święci padają  na twarze modląc się w tej p o ­
tężnej chwili za grzesznych synów ziemi.

WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA.

P O L S K A .

Fort lotniczy stolicy. Towarzystwa 
żeglugi powietrznej w Polsce usilnie starają się, 
by mimo budowy nowego lotniska dla celów woj­
skowych na Okęciu, pozostawić nadal port lotni-

P B P I
S n * .  

m  m

JAKÓB JEŻ 
Sekretarz Powiatowego Komitetu L. O. P. P. 

w Janowie lubelskim.

czy dla żeglugi powietrznej na polach M okotow­
skich.

Propaganda lotnictwa. Tow. Pol­
ska Linja Lotnicza „Aerolot“ na prośbę Dyrekcji 
Państw ow ego W yższego Kursu Naukowego 
w czasie od 19 do 23 ub. m. zorganizowała po ­
kazy lotnicze; celem praktycznego zaznajomienia 
uczestników kursu, to jest  przyszłych wycho­
wawców naszej m łodzieży z żeglugą powietrzną.

W lotach okrężnych wzięło udział 90 osób, 
w tern 32 kobiety i 58 mężczyzn.

A N  G L J  A.

Co Anglja wydaje na lo tn i­
ctwo. Budżet angielski na lotnictwo cywilne 
podniesiony został w stosunku do roku poprze­
dniego o 100.000 funtów.

Największa część wydatków przeznaczona jest 
na rozbudowę wielkiego lotniska angielskiego 
w Croydon pod Londynem  i na kupno gruntów 
i budynków w łącznej kwocie 224.000 funtów. 
Na służbę meteorologiczną i radjową wyznaczono
172.000 funtów.

Łączne wydatki na lotnictwo wojskowe i cy­
wilne w ynoszą  20.864.500 funtów, czyli z górą 
900 miljonów złotych. Innemi słowy budżet an-
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JULJAN ZIEMBIŃSKI 

Prezes  Koła L. O. P. P. 
w Dubience powiatu Hrubieszowskiego.

gielskiego lotnictwa wynosi prawie połowę ca­
łeg o  budżetu  państw a polskiego.

Rząd a lotnictw o. Konferencja pre­
mierów dominjów brytyjskich poświęciła czwart­
kowe posiedzenie  w całości sprawom  lotniczym. 
Minister lotnictwa sir Samuel Hoare wygłosił 
trzygodzinne przemówienie o planach rozbudowy 
żeglugi powietrznej, która jest  n iesłychanie w aż­
nym czynnikiem obrony Imperjum Brytyjskiego.

AngieisKi iotr&iK sięga po n o ­
we laury reRordu wysoKości. 
Znany lotnik angielski Bullmann usiłuje obecnie 
pobić rekord francuza Callizo na wysokość. J a k  
wiadomo, Callizo wzbił się w powietrze na 
12.442 mtr. Bullman dla celów zdobycia rekordu 
chce użyć samolotu, sporządzonego w całości 
z metalu, którego silnik po łączony będzie  z kom­
presorem  powietrznym. Bullmann spodziew a się 
osiągnąć wysokość 15.000 mtr. Aby zapewnić 
praw id łow e funkcjonowanie przyrządów  pomiaro­
wych, na  tak dużej w ysokości gdzie panuje  prze­
ciętna temperatura 40 stopni niżej zera, mają być 
one pom ieszczone w futerałach elektrycznie ogrze­
wanych.

C Z  E C H y.
Niemcy porozum ieli się % Cze­

chami. w sprawie lotnictwa. W edle 
doniesień Ajencji Wolfa, p row adzone w ub. ty ­
godniu w stęp n e  rokowania lotnicze czesko-nie­
mieckie zakończyły się zupełnem  porozum ieniem  
we wszystkich zasadniczych kw estjach. W ciągu 
najbliższych miesięcy m ają  odbyć się osta teczne

E R Ne 1.

konferencję, celem zawarcia um ow y lotniczej 
m iędzy temi krajami.

n  i e  m  c  y.
J u n K e r s y  n a  w s c R ó d .  Niemieckie 

towarzystw o komunikacji powietrznej „Deutsche 
Luft-Hansa“ w dniu 30 października wstawiło do 

| swego parku now y samolot pasażerski. Je s t  nim 
! VII Rorhbach". w ytw orzony w zakładach Rohr- 

bacha, sporządzony cały z metalu, w yposażony  
w trzy silniki po 250 MK każdy. Now y samolot 
mieści 10-ciu pasażerów i trzy osoby  obsługi.

Z  p o s i e d z e n i a  M i ę d z y n a r o d o ­
w e g o  Z w i ą z K t i  T o w .  Romuni" 
R a c j i  P o w i e t r z n e j .  W sobo tę  dn. 28 
ub. m. ukończone zostały  w Berlinie obrady 
M iędzynarodow ego Związku Tow. Komunikacji 
Powietrznej.

D o  związku przystąpiły  tow arzystw a komuni­
kacji powietrznej szwedzkie, austrjackie i t. zw. 
Tow. „Deruluft" rosyjsko-niemieckie.

Jeszcze JunKers. Przem ysł lotniczy 
całego świata prześciga się w budowie coraz to 
większych sam olo tów  i co kilka tygodni opusz­
czają fabryki coraz to  większe potwory pow ie­
trzne. Obecnie  znów pierwsze miejsce zajęły 
Niemcy, które po angielskim 20-u osobowym  
samolocie „ A rg o s y “, w ypuszczonym  z fabryki 
26 sierpnia, zbudow ały  sam olot na 25 osób.

Rozwój żeglugi pow ietrznej 
w Niemczech. Z okazji zmiany rozkładu 
lo tów na  sezon  zimowy i zmniejszenia sieci ko­
munikacji powietrznej, dzienniki niemieckie p o ­
dają bilanse żeglugi powietrznej za sezon ubie­
gły 1926 roku.

W edle og łoszonych cyfr w czasie od kwietnia 
do września sam oloty  niemieckie tow arzystw  ko­
munikacji powietrznej przebyły  4000000 kim. 
Największą przestrzeń jaką sam oloty  dokonały 
w ciągu jednego  dnia  wynosiła 37.141 kim. 
W okresie tym  przewieziono około 38.000 p asa ­
żerów, 370 ton towarów, 125 ton poczty. W s to ­
sunku do roku ubiegłego cyfry pow yższe w yka­
zują pow ażny  wzrost w dziale przewozu poczty  
i towarów.

Lotnictwo w Niemczech. „Kurjer 
Warszawski" z dnia 13 b. m. w artykule „Nie­
mieckie lotnictwo wojskowe" stwierdza, iż mimo 
postanow ień  Traktatu Wersalskiego, lotnictwo 
niemieckie rozwija się świetnie i że porozumienie 
lotnicze francusko-niemieckie z dn. 7 maja zn io­
sło większość ogłoszeń pow ojennych  dla Niemców.

„Kurjer Poranny" z. dn. 18 b. m. w artykule 
„Ile w ydają  N iem cy na lotnictwo?" omawia bud­
żet lotnictwa niemieckiego na rok 1926. Budżet 
ten  wynosi Mk. zł 26.510.000 w tam  subwencje 
dla lotnictwa komunikacyjnego w ynoszą  8.371.000 
Mk. zł., 5.300.000 na po trzeby  nauki, 3.500.000 
Mk. zł. na wspieranie lotnictwa bezmotorowego
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i słabo silnikowego, 2000.000 Mk. zł. na nagrody 
za najwyższe wyczyny sportowe.

Cyfry te w porównaniu z budżetem  polskim 
są olbrzymie tembardziej jeśli weźmie się pod  
uwagę; iż poza budżetem  państw ow ym  N iemcy 
wydają ogromne sum y na lotnictwo komunika­
cyjne.

F R A N C J A .

f io fo ie ty  j&Ko lo tn iczK i.  M iędzy­
narodowy Związek Lotniczy na ostatn iem  swem 
posiedzeniu  odbytem  w Rzymie ub. m. poraź 
pierwszy oficjalnie uznał udział kobiet w lotnictwie. 
Związek postanow ił odtąd prowadzić urzędowy 
rejestr wszystkich dokonanych rekordów kobie­
cych.

L o t n i c t w o  K o m u n iK a c y jn e ,  
a  M i ę d z y n a r o d o w a  I z b a  H a n ­
d lo w a .  27.X  odbyły  się w Paryżu obrady 
Wydziału Lotniczego Międzynarodowej Izby H an­
dlowej. Obrady dotyczyły  odpowiedzialności to ­
warzystw  komunikacji powietrznej wobec osób 
trzecich, ujednostajnienia listu przewozowego dla 
przesyłek lotniczych oraz ubezpieczenie personelu 
towarzystw komunikacji powietrznej. W czasie 
obrad poruszono również problem poczty lotniczej, 
przyczem wyłoniono wniosek zwołania konferencji 
pocztowej państw, interesujących się lotnictwem 
handlowem, celem przystąpienia  wszystkich kra­
jów do m iędzynarodow ego związku pocztowego.

M l e c z n a  d r o g a  p o w ie t r z n a .
Linja żeglugi powietrznej między Londynem  a P a ­
ryżem otrzymała żartobliwy przydomek „mlecznej 
drogi powietrznej". Pochodzenia tej nazwy szu­
kać należy u turystów amerykańskich w Paryżu, 
którzy zasmakowali w pewnych gatunkach m leka 
angielskiego. A pety ty  amerykańskie wykorzystali 
przemysłowi przedsiębiorcy. Codziennie rano sa­
m ochód dostawia na lotnisko londyńskie dwie 
wielkie bańki mleka, które w pięć godzin po w y­
dojeniu znajdują się w rękach amerykańskich sm a­
koszów w Paryżu.

J  U G O S  Ł A W J  A.

O l o t n i c t w i e  J u g o s - Io w ia ń -
sfcim. Rząd jugosłowiański wydał przepisy dla 
międzynarodowej komunikacji lotniczej nad tery- 
torjum Królestwa Serbów, Chorwatów i S łow eń­
ców. N aogół p rzepisy  te  nie różnią się od ustaw 
lotniczych w innych krajach. Na szczególną uwagę 
zasługuje:

Artykuł 7-mv, który zastrzega eksploatację linji 
lotniczych utrzymujących komunikację wewnątrz 
kraju królestwa wyłącznie dla samolotów imatry- 
kulowanych w Jugosławji. Postanowienie pow yż­
sze znajdujemy w ostatnich czasach coraz częściej 
w ustaw odaw stw ach szczególnie tych państw, 
które jako finansowo lub politycznie niedość sii-
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ne, obawiają się inwazji obcych kom panij lotni­
czych. Zakaz ustawy chroni przed naciskiem p o ­
litycznym, jakim się posługują kampanje lotnicze 
należące do państw, których stanowisko umożliwia 
im wywarcie takiego nacisku.

Artykuł 16-ty przewiduje, że przelot przez gra­
nicę państw a je s t  dozwolony tylko w porze dzien­
nej od wschodu do zachodu słońca. Je s t  to prze­
pis zbędny ponieważ obecnie loty nocne stają 
się rzeczą norm alną i konieczną.

S T A N y  ZJEDNOCZONE.
Z a s i e w y  z  s a m o lo tó w .  O ddziały

lotnicze wojsk amerykańskich na wyspach Hawaj­
skich urządziły jedyną  w swoim rodzaju próbę 
zasiewania przy pom ocy samolotów. W danym  
wypadku chodziło o zalesienie obszarów znisz­
czonych przez ogień których zasiew ręczny był 
niemożliwy z pow odu bardzo niekorzystnego 
i trudno dostępnego gruntu. Na zasiewy z sam o­
lotów wybrano deszczowe dnie w czasie których 
rozmiękły grunt łatwo przyjmował ziarna. Trzy 
samoloty rozrzuciły 24 worki nasion, które dosko­
nale się przyjęły.

R O S j A.
S o w ie c K i  b a l o n  s t e r o w y .  W w yż­

szej szkole Żeglugi Powietrznej w Leningradzie 
ma się odbyć w tych dniach próbny wzlot pierw­
szego balonu sterowego konstrukcji i patentu  ro­
syjskiego. Według informacji dzienników sow iec­
kich sterowiec ten, o pojemności 2500 metrów 
sześciennych zabrać może czterech ludzi załogi. 
Całkowity koszt budowy jego pokryły  składki na 
ten cel, złożone przez robotników przemysłu che­
micznego w okręgu moskiewskim.

W Ł O C H Y .
Ś w ia t o w e  z a w o d y  l o t n i c z e

„ C o p p a  cT lia l ja " .  Dnia 14 z. m. rozpo­
częły się w Rzymie światowe zawody lotnicze 
o nagrody „Coppa d ’Italia“. W zawodach tych, 
które odbyw ają  się rok rocznie od lat trzech we­
zmą udział samoloty: francuskie, niemieckie, w ło ­
skie, belgijskie i czecho-słowackie. Nagrody przy­
znawane są zarówno za loty na samolotach spor­
towych, jak i komunikacyjnych za osiągnięcie 
najlepszych rezultatów w rozmaitych dziedzinach.

Lotnik.

P r z y ja c ie l  „ S t e rn " .
Pan Redaktor Zygm unt Radom ski ofiarow ał 

na fundusz prasowy naszego pism a całkowitą  
należność przypadającą Mu za  prace w „Głosie 
Lubelskim " w sumie  126 ZI. 15 g r .

Ofiarodawcy na tem miejscu składam y serdeczne 
Bóg zapłać.

W YD AW N IC TW O .
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Jagienka z  pod Lublina.

Pierwsza godzina życia.
(Feljeton)

Wysunęła  się z hangaru srebrno-szara, roz­
łożysta,  lekka a śmiała i stanęła na lotnisku 
drżąc miłośnie ku pierwszej godzinie życia.

— Mówią o mnie,  że nie m am  duszy,  a ja 
tak mocno,  tak gorąco rozumiem każde spoj­
rzenie lotnika, admirującego moją  możnoś ć  d a­
wania szczęścia. . .

— O kobiecie także dawniej mówiono,  że 
to bezduszne  stworzenie,  a padały przed nią 
na kolana narody świata!

Ona czuła w sobie tę moc  przyciągającą  
lecz posłuszną była swemu wielbicielowi i pa­
nu. Ja ślubuję również uleg łość  kierowniczej  
dłoni lotnika i marzę o w spó lne m z nim szczę­
ściu.

— Już srebrzyste,  zbun to wane  krople s zam ­
pana padły na mnie chrztem s łodkim i o tom  
gotowa unieść człowieka — entuzjastę ponad  
świat szeroki,  w sfery obł ok ów i błękitu! —

Tak dumała na lotnisku przecudna „Amfi-  
bja“, widząc przygotowania do odlotu.

Wegetacja w hangarze nie jest zaliczaną na 
rachunek życia. Ono — to szczęście!  to bujny 
lot, to unies ienie w kraj prawdziwych bajek i 
czarów! Pięćset  godzin takiego istnienia s tano ­
wi maximum radości życia samolotu.

To niewiele,  a jednak, czy człowiek, po odtrą­
ceniu czasu szarej walki o byt, chorób,  łez, za­
wodów,  ma w swojem długiem życiu — pięćset  
godzin s łońca i beztroskich uniesień?

Zapuszczony motor wprowadził  „Amfibję” 
w przejmujące do głębi drżenie...

— Pójdź, człowieku miły, coś  ukochał  w ol ­
ne przestrzenie. . .  Pójdź i zaznaj szczęścia o 
jakiem dawniej bogo m się nie śmłol

I przyszedł on... z uskrzydloną duszą i pro­
mieniem w oczach — przyszedł wziąć radość  
i dać radość, wprowadzając królewskiego pta­
ka w bezpamiętne  uroczysko pierwszej godzi­
ny życia.

—  Polecimy na fale — mówi pilot szeptem 
duszy do swojej stalowej kochanki.  Tyś nie 
stworzona do pyłu lotniska! Pierś twoja de l i­
katna i cudna nie zniesie oporu twardego lądu... 
Ty jak rusałka po wodzie masz  pląsać i z w o ­
dy wypryskać w przestrzenie!

Dotknął ją zlekka, a ona ochotnie  posłuszna  
jego woli zaczęła biec w dal, drżąca oczekiwa­
niem, pytająca, niepewna,  jakby jej wiary bra­
kło we  własny polot i moc  i bezwiednie pra­
wie uniosła się z nad ziemi, rozpoczynając — 
dzięki czarodziejskiej hypnozie  jego  dłoni — 
pierwszą godzinę życia.

Zieleń łąk zaśmiała się wesołym szmara­
gd em  swoich barw do człowieka-zwycięzcy — 
co zerwał się z ziemi i uciekł w sfery czyste  
i górne.

Więc już w powietrzu? Kiedy, w jakim m o ­
m en c ie  stało się to cudo? Bez szarpnięcia,  bez 
drgnienia,  jak na skrzydle anioła lecą o d erw a ­
ni od świata ..

Na ziemi i w powietrzu cuda Bożej ręki 
garną się ku nim, a tam, w dali... pod nimi...  
drugie niebo b łę k i t n e . . porusza się, mieni,  fa­
luje... coraz bliżej, niżej...

Na szafirach spokojnej wody,  piękny,  sza­
ry statek, cacko powietrzne,  spoczął  błogo,  m ie ­
niąc się w s łońcu.  Podwinięte kółka uczyniły  
go  pod obn ym  do o lbrzymiego ptaka z rodziny 
pletwonogich.

Ale nie ustał furkot śmigła.  Po chwi lowem  
chłonięciu nowych czarów ptak drgnął do lo­
tu i rozbijając połyskliwą piersią błękitne w o ­
dy, popłynął  szybko w djamentow ym deszczu  
rozpryskanych fal... a potem znów poszybował  
w chmury.. .

— Mówią o mnie,  że nie m am  duszy .. A 
gdyby żywa, z ciała i krwi kochanka tak o d ­
czuła i pojęła s w ego  bożka, jak ja to czynię — 
nie byłoby zdrad i prześnionych snów.. .  Wiem  
kiedy mój sokół pragnie górnych lotów.. .  P o ­
drywam się wtedy całem m e m  jestes twem  
i niosę go na skrzydłach ekstazy.. .  A gdy mu 
żartobliwość radosny uśmiech w serce rzuci... 
— żartuję z nim razem. Figlarną glissadą zsu ­
wam się ku ziemi i płynę dalej ochocza do 
swawolnych akrobacji z nim i dla niego.. .  Każ­
de jego pragnienie najsubtelniej odczuwam,  
a mówią o mnie ,  że nie mam duszy!

Szum wiatru i łoskot  śmigła  czyniły at m o­
sferę dyszącą życ iem jak fala wezbrana. P o­
chłonięty wrażeniami lotnik wsłuchiwał się z 
rozkoszą w równą, miarową pracę motoru i o- 
siągał coraz większą wysokość .

— Wrócimy na ziemię! — nagle  szepnął  swej 
stalowej kochance .

I zrobiło mu się żal.
— Czemu? Czy sprzykrzyły ci się te chwile  

zapomnienia i najczarowniejszej ekstazy?., .  S p o ­
wszednia ło ci szczęśc ie  w wolnych,  wymarzo­
nych przestworzach?. .  Czemu? —szemrała skrzy­
dlata zjawa, pozwalając bez oporu na zniżanie  
lotu.

— Nie! nie! ty nic nie wieszl To twoja pier­
wsza godzina życia! A masz tych godzin tak
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niewiele!. . .  Życie twoje  obliczyć można z z e ­
garkiem w ręku... Spoczniesz  teraz w hangarze.. .  
Pięćset  godzin radości — jeżeli cię los uchroni  
od wcześniejszej katastrofy — wystarczyć musi  
mnie i tobie na długie.. .  długię do n iesko ń­
czoności  chwile...

Zejdziemy dobrowolnie na z iemię aby nam 
sił starczyło na nowe loty! —

Przybliża się szarozielona ziemia.. .  Ramiona  
jakby unosi  na powitanie gościa skrzydlatego. . .

Tak jakoś rzewliwie i smętnie  kołyszą się 
drzewa, ździwione pewnie,  że ci co latać wy­
soko umieją sami  pozbawiają się wrażeń...  Ta­
kie wystraszone umyka ptactwo, szarpiąc się 
w różnych kierunkach.

Dnia 26.XI 26 r. odbyło się w lokalu War­
szawskiego  Urzędu Wojewódzkiego  zebranie  
Rady Naczelnej L. O. P.‘P. pod przewodnictwem  
p. Soł tana — Wojewody Warszawskiego.

Z Województwa lubelskiego członkiem Rady 
Naczelnej  jest p. inżynier Tadeusz  Kryński, któ­
ry brał udział w obradach.

Przedmiotem obrad był program Walnego  
Zgromadzenia L. O. P. P. oraz rozpatrzono i po 
czyniono pewne zmiany w programie prac Głów­
nego Zarządu L. O. P. P. na rok 1927 na Walne  
Zgromadzenie  Delegatów L. O. P. P. całej Rze­
czypospolitej.

W dniach 27 i 28.X1 b. r. odbyło  się w War­
szawie Ogólne  Zgromadzenie Delegatów L. O. 
P. P. z całej Polski. Udział brało 35 członków.  
Komitet Wojewódzki Lubelski reprezentowali: 
pp. Inżynier Tadeusz Kryński i płk. Witold 
Rudnicki.

O godz. 12 zebranie zagaił b. premjer prof. 
F\. Ponikowski -  poczem wybrano prezydjum 
pod przewodnictwem b. ministra p Kamień­
skiego.

O godz. 1 w poł. prezydjum Zgromadzenia  
udało się do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej,  
aby Mu złożyć hołd w imieniu Zgromadzenia.

Po południu wybrano 2 komisje.
1. statutową pod przewodnictwem sędziego  

Sądu Najwyższego p. Falkiewicza i 2 programo-  
wo-budżetową pod przewodnictwem p. mjr. 
Sznuka.

Delegaci  Województwa Lubelskiego brali czyn-

Szeroko otwarte drzwi hangaru czekają na 
powrót z obłoków.. .

1 nadszedł  on. Lotnik miłośnie-subtelną  
dłonią pokierował lekko aparatem i bez wstrzą­
su osadził  go  na lotnisku.

Drżała chwilę skrzydlata kochanka ostatkiem
przeżyć szczęścia,  a pot em  — spokojna,  układna  
pozwoliła zamknąć się w hangarze do chwili,  
aż wybije godzina jej i poniesie  ją znowu w 
lazurowe przestrzenie na zew człowieka e n tu ­
zjasty.
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Lublinie.

ny udział w komisji programowo-budżetowej,  
która powołała na jeneralnego referenta p. in­
żyniera Kryńskiego.

28.XI o godz 9 rano rozpoczęto obrady.  
Przewodniczący zakomunikował  Zgromadzeniu  
o nadzwyczaj przychylnem przyjęciu Prezydjum 
przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej,  oraz 
o żywem interesowaniu się akcją L. O. P. P. 
Pana Prezydenta,  oraz o popieraniu jej przez 
pierwszego Obywate la Państwa.

Następnie rozpatrzono i przyjęto projekt  
now ego statutu L. O. P .P .  referowanego przez 
sędziego  Sądu Najwyższego p. Falkiewicza.

Następnie przyjęto program prac i budżet  
Głównego Zarządu L. O. P. P. ną rok 1927 —  
referował p. inżynier Tadeusz Kryński.

Niezmiernie ważną uchwałą Zgromadzenia  
jest połączenie L. O. P. P. z Ligą Obrony Prze­
ciwgazowej.

Techniczną stronę połączenia przekazano 
Zarządom obydwóch Towarzystw.

Nie przyjęto rezygnacji złożonej przez Zarząd 
Główny L. O. P. P , wyrażając mu uznanie za 
dotychczasową pracę i podziękowanie  za wy­
czerpujący i bogaty program prac na rok 1927.

Pod koniec  zebrania uskuteczniono dopeł ­
nienie wyborów do Rady Naczelnej L. O. P. P. 
przez powołanie na członka p. płk. Sędorka — 
dowódcę  1 pułku lotniczego — oraz zastępców  
p. generała Łuczyńskiego z Kielc i Ossowskiego  
z Woj. Wołyńskiego.

O godz.  5 po poł. obrady zakończono.

KOMUNIKAT JSTs
Lubelskiego K om itetu  W ojew. Ligi O brony Powietrznej Państwa w  

Zebranie Rady N aczelnej
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Z działalności W o j .  l i  o  mit a L. O. P. P.
Kursa m eto d y czn e .

Do 15-go grudnia s taraniem Woj. Komit.  
zostały urządzone 2 kursy m et od yczne  w Kra­
śniku i Janowie Lub.

Z kursów powyższych skorzystało około

200 s łuchaczy i s łuchaczek.  Wykłady odby wa­
ły się wobec  p. starosty Panglisza,  p. inspek­
tora Szk olnego  Korzona oraz przedstawicieli  
różnych organizacji społecznych.

Wizytacje.
Z ramienia Woj. Komitetu L O. P. P. Za­

stępca Szefa Propagandy Gustaw Lawina zwi­
zytował następujące Komitety Powiatowe.

Z a m o ś ć  13 XIII r. z. Członków Komitet  li­
czy 300, kół 6. Zarząd Komitetu zd ek om pl e to ­
wany.  W a l n e  zebranie naznaczono na 15 sty­
cznia r. b.

III ci Tydzień Lotniczy dał 7 tys. złotych.
K r a s n y s t a w  14 XII Praca na terenie d o - n ych  p rzeszkód

N o w e  Koła.
Na t e re n ie  Z am o śc ia  is tn ia ło  Koło L. O. P. P.

wiatu w rozwoju, Komitet  liczy 9 kół i 200 
członków.

lll-ci Tydzień Lotniczy jeszcze nie zl ikwido­
wany.

Dotychczasow e wyniki «yfrowe 1118 zł. 
40 gr.

Wizytacja w Lubąrtowie odłożona na 20 
grudnia w porozumieniu z Kom ite tem,w W ę g ­
rowie i Sokołowie  nie odbyły się wskutek waź-

Korpusu Oficerskiego,  które w miesiącu grud­
niu przystąpiło do Woj. Komitetu L. O. P. P.

Dotychczasowe składki tego  Koła w sumie  
zł. 2443 25 gr. wpłynęły do Banku Gospodar­
stwa Krajowego, w Lublinie na konto Woj.  
Komitetu L. O. P. P.

K r a ś n i k  W dniu 4 grudnia zostało zorga­
nizowane w Kraśniku Koło L. O. P. P.

Prezesem Koła jest  Ks. prałat Scipio del

Campo,  J e g o  z a s t ę p c ą  p. M a z u r k i e w i c z ,  b u r ­
m i s t r z  m .  Kraśnika.

Powiat Jan ów lu b .  w myśl Komunikatów  
Woj. Komit. L O. P. P. został całkowicie zor­
ganizowany.

Na terenie powiatu istnieje 17 kół g m in ­
nych i 2 koła miejskie.

Pan starosta Panglisz.  prezes powiat.  Ko­
mitetu L, O. P. P. organizacje przeprowadził  
szybko.

N au czycie ls tw o  pow iatu W łodaw sk iego  grem jaln ie  przystąpiło do L. O. P. P.
Na skutek odezwy po wi atow ego Komitetu  

L. O. P. P. we Włodawie  P. T. Nauczycie lstwo  
tego  powiatu zapisało się do L, O. P. P.

W ten sposób  L. O. P. P. zyskała ki lku­
dziesięciu poważnych członków, a Ster prenu­

meratorów, gdyż wszyscy jednocześnie  zaabo­
nowali nasze pismo.

Oby ten sz lachetny przykład znalazł naśla­
dowców i w innych powiatach.

Kurs m eto d y czn y  L. O. P. P. w m ies iącu  styczn iu  1927.
Wojewódzki Komitet L. O. P. P. w Lubli­

nie na życzenie Powiatowych Komitetów urzą­
dza w styczniu b. r. jednod niowe Kursy Meto­
dyczne  dla P. T. Nauczycieli ,  Urzędników Sa 
morządowych i działaczy L. O. P. P. w następu­
jących miejscowościach:

10 stycznia w Zamościu  
16 „ w Krasnymstawie
20 „ w Węgrowie

22 „ w Sokołowie.
Kurs taki będzie trwał 1 dzień i obejmuje  

następujące referaty:
1. Co to jest L. O. P. P.
2. Jak założyć Koło L. O. P. P.
3. Program pracy w Kołach.
4. Metodyka imprez.
5. Nie domagania  pracy w organizacjach

Sekretarjat Woj. Komit. L. O. P.P.  oraz Redakcja i f ldministżacja miesięcznika  „Ster" od dnia 
15 grudnia mieści  się w gm achu Hotel  Europejski w podwórzu.

Sekretarz F. F ranczak  Przewodniczący Dr. S t. B ryła .

CENY OGŁOSZEŃ: Cała str. zt. 200, pól str. zł. 120, ćwierć str. z). 60; jedna  ósm a zł. 30, n a jm nie jsze  zł. 10,

Redaktor odpowiedzialny: GUSTftW LAWINA. Wydawca: Lubelski Komitet Wojewódzki L. O P. P

Drukarnia Udziałowa — Lublin, Plac Litewski 1.


